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Ceramika niczym... 
guma do żucia! 


JAPONIA (PAP). Ten nowy materiał ce- 
ramiczny jest na tyle niezwykły, że spec- 
jaliści wróżą mu wielką karierę w przemyś- 
le. Opracowany został w Państwowym In- 
stytucie Badawczym Przemysłu w Nagoya 
i na uniwersytecie w Osace we współpracy 
z koncernem Mitsubishi. Ma nieledwie 
właściwości... gumy do żucia, daje się 
bowiem rozciągać prawie bez obawy, że 
pęknie. Ogrzewany do 1600 stopni C w at- 
mosferze azotu kawałek tego materiału dał 
się rozciągnąć o połowę swej długości. Na 
tworzywo składają się dwie substancje 
— azotek krzemu i węglik krzemu. Nie- 
zwykła zaś jego plastyczność stąd, że 
kryształy obu składników są spojone swe- 
go rodzaju „klejem” z tlenków, które mięk- 
ną w wyższej temperaturze i umożliwiają 
„poślizg'” kryształów, a w efekcie rozcią- 
ganie tworzywa. Dotychczas podobnymi 
własnościami odznaczały się tylko metale 
i niektóre tlenki. Nowy materiał jest przy 
tym bardzo wytrzymały. Toteż jego twórcy 
liczą, że znajdzie zastosowanie zwłaszcza 
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po raz XXI 


w budowie silników. 


USMIECH... pocztowy 


Mark Twain (ten od Tomka Sawyera!) otrzymał kiedyś od 
przyjaciela szkolnego kartkę pocztową bez znaczka. Po 
opłaceniu przesyłki i uiszczeniu kary pocztowej pisarz 
przeczytał: 

Stary Przyjacielu, przesyłam Ci serdeczne pozdrowie- 
nia. Mieszkam w Chicago, powodzi mi się doskonale. Twój 
stary kompan — Jackson. 


Po pewnym czasie Jackson otrzymał nie opłaconą, dość 
ciężką paczkę. Zaintrygowany opłacił przesyłkę i roz- 
pakował paczkę. Pod wieloma warstwami papieru znalazł 
kamień i kartkę: 

Stary Druhu! Śpieszę Ci donieść, że ten kamień spadł mi 
z serca, kiedy dowiedziałem się, że powodzi Ci się 
doskonale. 

Twój stary przyjaciel M.T. 

Morał: wysyłając przesyłki do „ŚM”' nie zapominajcie 
o naklejaniu znaczka pocztowego i... podaniu swojego 
adresu! 


tolecia „Świata Młodych" — za- 
proponowaliśmy czytelnikom 
współpracę... redakcyjną, dzienni- 
karską, artystyczną. M.in. rysowa- 
nie komiksów. No i propozycja zao- 
wocowała. Przez wiele miesięcy 
drukowaliśmy (we fragmentach) 
obrazkowe historyjki autorstwa 
czytelników. Niektóre z nich nawet 
zakwalifikowały się do druku w ca- 
łości (jak „„Garsonier”' Darka Miko- 
łajczaka z Pawłowa, drukowany 


— 54). 

Dziś przedstawiamy kolejny ko- 
miks z plonu naszej „Giełdy”. Na 
razie ją zamknęliśmy, ale być mo- 
że publikacja „Planety śmierci” za- 
chęci Was do rysowania. Kto więc 
chce próbować swych sił, powinien 
zajrzeć do następujących nume- 
rów „ŚM': 3, 4, 11, 19/20, 21, 24, 
28/29, 36. Tam jest wiele cennych 
uwag dla wszystkich początkują- 
cych komiksowiczów. 
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„uinnessa 


dze C 


w Księ 


„Kurier Polski'' (20-22 VIl 90) doniósł, że do 
Księgi Rekordów Guinnessa dostał się Jan 
Kubicki, który ułożył krzyżówkę zawierającą 
27 395 haseł. 

W ostatnim posiadanym przez nas tomie 
„Rekordów ”' z roku 1989 jeszcze pana Jana nie 
ma. Jest natomiast mieszkaniec Quebecu, Ka- 
nadyjczyk Robert Turcot. Jego krzyżówka miała 
82 951 okienek diagramu, 25 614 haseł. | zaj- 
mowała 3,55 m?. 

Pan Kubicki w 86 roku ułożył krzyżówkę 
składającą się z 4295 haseł w języku polskim 
Tę rekordową — w języku niemieckim. Po 
rozwinięciu ma 6,5 metra długości, jest szeroka 
na pół metra. Najkrótszy wyraz zawiera dwie 
litery, a najdłuższy 32 i brzmi „kinderkranken- 
schwesterinschlerin'"' 

Ciekawe, jak długo trwa rozwiązywanie ta- 
kiej krzyżówki? 


k 


Chcecie zobaczyć prawdziwe płonące 
pola? Nie musicie wyjeżdżać aż do Aust- 
ralii — wystarczy podróż najzwyklejszą 
polską szosą. Wprawdzie na sąsiadują- 
cych z nią (a czasem, o zgrozo, także 
i zlasami) polach zamiast trzciny cukrowej 
płonie słoma na rzepakowym ściernisku, 
przyznacie jednak, że widok to równie 
imponujący. 

Robert pilnuje całej „operacji'* na jed- 
nym z pól PGR Koleśniki. (Dorabia sobie 
w ten sposób podczas wakacji: 9600 zło. 
tych za osiem godzin pracy.) Zapewnia 
nas, że po zaoraniu i zbronowaniu pogo- 
rzeliska, ziemia stanie się żyźniejsza. Ró- 
wnie gorąco zapewnia, że nie ma niebez- 
pieczeństwa pożaru. A jednak nie jesteś 
my tego tacy pewni. I trudno nam polubić 
polskie „„płonące pola”, Mimo ich niepoko 
jącego uroku... (kos) 
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Smieją się, że noszę okulary 

Moim kłopotem jes! to, że noszę okulary 
Ciężko mi teraz żyć, płaczę po kątach, bo 
koledzy śnieją się ze mnie. Może. gdy 
przeczytają to, co piszę, zrozumieją mój 
bół i się poprawią? 

Otuchy dodają mi tylko rodzice. Pocie- 
szają mnie. że po kilku latach noszenia 
okularów wzrok mi się poprawh | mają 
rację 


Okularnica ze Stargardu 


Wreszcie ktoś mnie polubił 


Chodzę do VI klasy. W tym roku doszedł 

do nas nowy chłopiec — Sławek. Siedzi ze 
mną. Na lekcjach zawsze rozmawiamy 
i śmiejemy się z różnych rzeczy. 
Qn jeden spośród chłopaków z naszej 
y mnie polubił. Od kiedy jest z nami, 
zawsze jestem wesoła i jest mi jako tako 
lekko na duszy... Tego samego życzę in- 
nym dziewczy | 


„Wiewióra 


Drugoroczny rozbija nam klasę 


Mam 11 lat i chodzę do kłasy czwartej. Na 
* początku roku szkolnego doszedł do naszej 
klasy drugoroczny chłopak. Do tej pory 
nasza klasa była zgrana i lubiana przez 
nauczycieli, ale on zepsuł wszystko. Nie 
potrafi zrozumieć, że powinien się cieszyć 
z tego, iż klasa go przyjęła do swego grona 
Nawet perswazje pani nic nie dają. Nie 
chce czuć się naszym kolegą i drażni nas 
swoim niepoprawnym postępowaniem 
Paseczku, poradź co zrobić? 


Kuba 


Historia rodu posła 
Józefa Niemirycza 


Za rok będziemy obchodzić dwusetną 
rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja 
Jednym z posłów na Sejm Wielki był Józef 
Niemirycz. Był on również fundatorem koś- 
cioła w Jeruzalu (woj. skierniewickie) i tam 
jest pochowany. 

Zajmuję się historią jego rodu. Józef 
Niemirycz posiadał duży majątek ziemski, 
który po jego śmierci podzielony został 
pomiędzy trzech synów: Ignacego, Anto- 
niego i Wincentego. Wincenty odziedziczył 
Staropol. Od roku 1854 Staropol należał do 
Nikodema Niemirycza, syna Wincentego. 
Nikodem w roku 1856 ożenił się z Joanną 
Szymanowską, córką Feliksa Korwin-Szy- 
manowskiego z Warszawy. W Staropolu 
urodzili mu się dwaj synowie: Witold- 
-Szczepan (ur. 26 XII 1856 r.) i Euge- 
niusz-Romuald (ur. 4 Il 1860 r.). W roku 1863 
Nikodem podobno wziął udział w powsta- 
niu i musiał uciekać za granicę. Żona 
z dziećmi wyjechała do Warszawy 

Na tym moje wiadomości się kończą 
Jakie były dalsze losy Nikodema Nie- 
mirycza? Czy na pewno brał udział 
w powstaniu? Może wśród czytelników 
„Świata Młodych” znajdują się jego 
potomkowie, z którymi bardzo chętnie 
nawiążę kontakt. Mój adres: Iwona Sa- 
bała, Łajszczew Stary 2, 96-122 Pusz- 
cza Mariańska, woj. skierniewickie. 


Protekcja 


Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. Moja 
mama jest nauczycielką i na dodatek uczy 
mnie języka polskiego już od IV klasy. Czy 
dzieci nauczycielskie są faworytami? I tak 
i nie. W moim przypadku raczej tak nie jest 
Ja muszę zawsze wszystko lepiej umieć 
i siedzieć cicho. A np. na polskim mama 
wymaga ode mnie o wiele więcej niż od 
innych. Kilka dwój też u niej „zarobiłam”. 
Czasem nawet wydaje mi się, że powinnam 
otrzymać lepszą ocenę od tej, którą do- 
stałam 

A oto inny przykład. Do mojej klasy 
chodzi syn dyrektora naszej szkoły. On 
uczy się raczej żle, ale przy wystawianiu 
ocen końcowych niektórzy nauczyciele tro- 
szkę te oceny mu naciągają. 

Czy powinno być tak jak w pierwszym czy 
drugim przykładzie? Moim zdaniem NIE! 
Dzieci nauczycielskie nie powinny być 
w ŻADEN SPOSÓB wyróżniane! One są 
takie same jak inni. Myślę, że większość 
osób myśli tak jak ja. 

Tak więc nie myślcie, że życie dzieci 
nauc elskich jest usłane różami. Ja cza- 
sami dużo bym oddała, żeby się z Wami 
zamienić. Za: tówcie się nad tym 

Agnieszka 


BANK ADRESÓW 


Jesteś zdrów, życzliwy, chcesz pomóc 


niepełnosprawnym? 


Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przy- 


jaźń? 


Pragniesz mieć kogoś bliskiego? Napisz! 


Po przeczytaniu listu Kasi, który 
zamieszczony był w „Banku” w nu- 
merze 12/90 r., nasunęła nam się 
myśl, że możemy jej pomóc. My także 
mamy skrzywienie kręgosłupa. Prze- 
bywamy we wrocławskim sanatorium 
skolioz. Jest tu dużo młodzieży z całej 
Polski. Codziennie mamy po dwie 
godziny intensywnej gimnastyki i oko- 
ło 15 minut masażu. Tutaj także od- 
bywają się operacje. Kasiu, nie wie- 
my, jakiego stopnia masz skrzywie- 
nie, odpisz nam, coś Ci doradzimy 
Oto adres sanatorium: Sanatorium 
Ortopedyczno-Rehabilitacyjne, ul. 
Poświęcka 8, 51-128 Wrocław. Listy 
można kierować do pokoju nr 23 na 
oddziale dziewcząt. 

Kuracjuszki — Natalia, Ela, Justyna 


Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. 
Jestem niepełnosprawna. Chciała- 
bym korespondować z dziewczętami 
i chłopcami. Monika Dembińska, ul. T. 
Boya Żeleńskiego 36/21, 85-858 Byd- 
goszcz. 


Mam 12 lat i już 7 lat choruję na 
postępujący gościec stawowy. Co ro- 
ku wiele miesięcy spędzam w szpitalu 
w Sopocie. Interesuję się literaturą 
i robótkami ręcznymi. Chętnie nawią- 
żę korespondencję z rówieśnikami. 
Jeśli nie będę w stanie odpisać na 
wszystkie listy, przekażę je moim ko- 


- leżankom ze szpitala. 


Mój adres na najbliższe miesiące: 
Ewa Czopek, Wojewódzki Zespół 
Reumatologiczny, ul. Grunwaldzka 
1/3, Oddział Hic, 81-967 Sopot. 


Chodzę do VIII klasy SP przy Za- 
kładzie Leczniczo-Wychowawczym, 
który prowadzą siostry zakonne. 

Chciałbym napisać o swojej choro- 
bie. Cierpiałem na schorzenie ścięg- 
na Achillesa. Teraz chodzę o kulach 
oraz uczę się chodzić bez kul, ale 
mam z tym ogromne trudności i jest to 
bardzo ciężkie. 

Lubię matematykę, historię, reli- 
gię, język polski, plastykę, a w wol- 
nych chwilach lubię słuchać muzyki. 
Chcę nawiązać kontakt listowny z czy- 
telnikami „ŚM”. Piszcie pod adre- 
sem: Jarosław Leszczyński, ul. Bota- 
niczna 26 m. 11, 42-200 Częstochowa. 


Jostom 13-latką- Mam chory krą- 
gosłup. Interesują sią zbieraniem ża- 
rtów | rysunków obra: „Bardzo 
lubię haftować | słuchać muzyki roz 
rywkowaj. Na podwórku nia jestom 
lubiana (z powodu wad), a jeśli już 
ktoś sią odezwie, to po to, by się za 
mną pokłócić. Dlatego bardzo bym 
pragnąła znależć przyjaciółką lub 

aciola. Magdalena |. 
0a. Przed. Pracy 30/8, 58-162 Świebo- 
dzice woj. walbrzyskie. 


Jestem niepełnosprawny. Mam 14 
lat. Interesują się motoryzacją, nią 
także zbieram znaczki, plakaty, In. 
toresują się trochę sportem, Czekam 
na listy, Oto mój adres: Michał 
łowski, ul. Dziewanny 7/50, 20-539 
Lublin. 


Mam prawie 16 lat i. jestom stałą 
czytalniczką „Świata Młodych” a,. 
dzo bym chciała korospondować z rę. 
wieśnikami z domów dziecka, a takżę 
z osobami, które dręczy samotno4 
Myślą, ża „Bank Adresów" jest po. 
trzebny do niesienia pomocy tym 
którzy jej potrzebują. Rozumiem 4. 
kich ludzi, ponieważ sama mialam 
kłopoty. Znaleźli się tacy, którzy pa. 
mogli mi w trudnych chwilach I myślę 
że | ja potrafiłabym podać pomocną 
dłoń. 

Bardzo nie lubię samotności brzy 
dzę się chamstwa | oszustwa. Lużię 
się śmiać, czytać książki | chodzić do 
kina. Myślę, że ktoś napisze do mnię 
a ja bardzo chętnie odpiszę. Mój a4. 
res: Agnieszka Prekos, ul. 1 Mają 
10A/97, 14-202 Iława, woj. olsztyńskie 


Na imię mi Marta. mam 14 [at 
i chodzę do kil. VIllb. Szkoły Pog. 
stawowej nr 20 we Wrocławiu. Cho. 
ciaź z natury jestem bardzo nerwową 
i roztrzepana, to posiadam dar godze- 
nia | uspokajania ludzi. Wiele koleża- 
nek i kolegów zwierza się mi za 
swoich kłopotów. Przychodzą tak po 
prostu, żeby sobie ulżyć (mają do 
mnie zaufanie). 

Piszę o tym, ponieważ chciałabym 
korespondować z ludźmi dotkniętym 
jakimś nieszczęściem lub z tymi, któ- 
rzy uważają się nikomu niepotrzebn 
Napiszcie!!! Może wspólnie uda nam 
się rozwiązać Wasze problemy lub 
zlikwidować samotność!!! 

A oto mój adres: Marta Blok, ul. 
Kominiarska 84, 51-180 Wrocław. 

PS. Odpiszę na każdy list. Poważ- 
nie!!! 


Nie mogę patrzeć na ludzką krzy- 
wdę, tym bardziej krzywdę dziec 
i młodzieży. Chociaż jestem zdrowa 
jednak próbuję zrozumieć problemy 
tych ludzi. Rozmawiam z nimi, pocie- 
szam, traktuję ich tak samo jak ludz 
zdrowych. Bardzo bym chciała kore- 
spondować z rówieśnikami niepełno- 
sprawnymi i z domu dziecka. Zaprzy- 
jaźnić się z nimi, poznać ich pro- 
blemy, z którymi się borykają na co 
dzień. Będę czekała na listy od Was 
Obiecuję, odpiszę na każdy Ist 
— choćby parę słów. Iwona Szczepa- 
niak, ul. Wolsztyńska 26 a/6, 66-120 
Kargowa, woj. zielonogórskie. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jestem zafascynowana klockami Lego. 
Mam nadzieję, że również wśród czytel- 
ników „Świata Młodych” są osoby pozos- 
tające pod ich urokiem. Moje zaintereso- 
wania nie ograniczają się jednak tylko do 
klocków. Zbieram prospekty samochodów, 
plakaty piosenkarzy i różne ciekawostki ze 
świata. Dużo czytam i uczę się języka 
niemieckiego. Mam 13 lat. Obiecuję, że 
odpiszę na każdy list. Proszę tylko o koper- 
tę i znaczek, Dorota Gałka, ul. Nowa 6, 
64-400 Międzychód; 

6 Mam na imię Marta i jestem niebiesko- 
oką 12-latką. Interesuję się sportem, muzy- 
ką i tańcem. Moimi idolami są Jason Dono- 
van, Michael Jackson i zespół Roxette. 
Sama gram na gitarze i pianinie, trochę na 
akordeonie i flecie. Kocham zwierzęta, 
a najbardziej konie i psy. Bardzo lubię 
dostawać listy i z wielką przyjemnością na 
nie odpisuję. Oto mój adres: Marta Ratajs- 
ka, ul. Krzywa 38, 76-200 Słupsk; 

© Interesuję się wszystkim po trochu. Naj- 
więcej uwagi poświęcam jednak literatu- 
rze, historii i medycynie. Mam 15 lat. Uwiel- 
biam śmiać się, słuchać muzyki disco i al- 
ternatywnej. Zbieram widokówki, książki, 
papeterie. Lubię pisać listy, Beata Głąb, 
Słobity 43/12, 14-403 Słobity; 

6 Mam naście lat i ciemne włosy. Od- 
znaczam się dużym poczuciem humoru, 
ale potrafię też być zła jak osa. Lubię 


słuchać dobrej muzyki, czytać dobre ksią- 
żki, oglądać dobre filmy, jeść dobre lody. 
Jednym słowem cenię wszystko co dobre. 
Nienawidzę żab, fałszywych ludzi, zupy 
pomidorowej, szkoły, szpanu, źle potaso- 
wanych kart i niewygodnych butów. Moją 
pasją jest kolekcjonowanie różnych dro- 
biazgów. Chciałabym, aby napisali do mnie 
wszyscy, duzi i mali, zgrabni i koślawi, 
zakochani i samotni. Piszcie o wszystkim, 
bo wszystko mnie ciekawi. Proszę jedynie 
o dołączenie do listu zaadresowanej kope- 
rty ze znaczkiem, Magdalena Rutkowska, 
ul. 1 Maja 8b/3, 09-311 Zielona; 

© Serwus! Nazywam się Violetta i jestem 
szaloną 15-latką z rozwichrzoną czupryną. 
Interesuję się muzyką alternatywną, ale 
chętnie słucham także zespołów Depóche 
Mode i The Cure. Jestem dziewczyną 
z ogromnym poczuciem humoru 
i o wszechstronnych zainteresowaniach. 
Pragnę korespondować z ludźmi, których, 
podobnie jak mnie, interesuje wszystko 
dookoła. Piszcie! Violetta Olszak, ul. Gdyń- 
skich Kosynierów 5/7a, 80-866 Gdańsk; 
© Jesteśmy stałymi  czytelniczkami 
„Świata Młodych”. Mimo że mamy wielu 


przyjaciół, postanowiłyśmy poszerzyć ich 
grono. Intetesujemy się muzyką młodzie- 
żową i tańcem. Dwie z nas — Karolina 
i Małgosia, mają po 15 lat, a Magda jest 
16-latką. Osoby o podobnych zaintereso- 
waniach prosimy o listy. Piszcie pod ad- 
resem: Magdalena Nowacka, Osiedle 
XXX-lecia PRL 23/34, 63-000 Środa Wielko- 
polska; 

© Chciałbym korespondować z 15-letnimi 
dziewczynami i chłopcami. Mam na imię 
Tomeki interesuję się piłką nożną i filateli- 
styką. Jestem blondynem o zielono-niebie- 
skich oczach. Mój adres: Tomek Ferensz- 
tajn, ul. Wrzoska 1a m. 6, 26-300 Opoczno; 
© Szukam przyjaciela! Mam 13 lati 165 c 
wzrostu. W przyszłości chciałabym zostać 
archeologiem i jeźdźić po świecie. Próbuję 
pisać opowiadania i wiersze. Lubię zwie- 
rzęta i wieś. Uczę się języka angielskiego 


Rewelacyjne materiały do nauk 
200 Wyszków, Skrytka pocztow. 
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i niemieckiego. Czekam na listy, Katarzyna 
Boldys, ul. XXX-lecia PRL 9/88, 32-310 Klu- 
cze; 

© Interesuję się dobrą muzyką i tańcem 
Jak większość 15-latek jestem zakochana 
w Jasonie Donovanie i Glenie Medeirosie 
Lubię także słuchać piosenek Sandry 
Zbieram znaczki i pocztówki. Uwielbiam 
spacery w słoneczne dni. Mój adres: Mal 
gorzata Kukuł, Wołdowo 8, 74-210 Przele- 
wice; 

© Jestem wesołą 13-latką o niebieskich 
oczach i ciemnych włosach. Jak przystalo 
na osobę spod znaku Raka, często miewam 
niesamowite pomysły. Uwielbiam dlugie 
spacery i księżyc w pełni. Czytam dużo 
książek, chętnie chodzę do kina, lańcz4: 
śpiewam i gram na pianinie. Jestem lubia" 
na w szkole, ale to mi nie wystarcze 
Bardzo chciałabym mieć prawdziwego 
przyjaciela, któremu mogłabym zaufać 
Czekam na listy od dziewcząt i chłopców 
Proszę jednak o kopertę ze znaczkiem 
Piszcie pod adresem: Marta Jóśko: 
Jagiełły 4e/4, 73-200 Choszczno. 


ul. 


i gry na gitarze „GITARA; 
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«roku pamiętnego wróg napadł na 
Polskę z kraju ościennego. Tak ża- 
czynała się jedna z najbardziej zna- 
| nych „zakazanych piosenek”, który: 
| mi rozbrzmiewała polska ulica pod- 
| czasniemieckiej okupacji Mimo upły: 
J  wu51 lat od owego dnia, wspomnie- 
| nie tamtych zdarzeń pozostaje obec- 
| ne w zbiorowej, narodowej pamięci, 
| przechowywane w niej z wielką tros- 
| ką | pieczołowitością. Dlaczego tak 
się dzieje, dlaczego czas nie zatarł 
| śladów, nie spopielii do szczęłu 
| wspomnień? Czemu już kolejne poko- 
| lenie Polaków daty 1 września nie 
kojarzy raczej z początkiem jesieni, 
pierwszym dzwonkiem szkolnym, 
j lecz przede wszystkim z rocznicą roz- 
poczęcia wojny? Czy dlatego, że do- 
| tknęła nas wojna niespotykanie okru- 
tna, łamiąca wszelkie zasady i zwy- 
czaje, które cywilizowany świat do- 
tychczas uznawał za „normalne” 
przy prowadzeniu walki? Czy dlatego, 
że nie chodziło w niej w gruncie 
rzeczy o militarne zwycięstwo, lecz 
© podbicie, zniewolenie jednego na- 
rodu przez inny, a nawet o jego bio- 
| logiczne zniszczenie, wymazanie 
|| z mapy świata? A może dlatego, że 
| oto okazywało się nagle, że przez 
jj możnych tego świata jesteśmy trak- 
|  towani jak figura na politycznej sza- 
chownicy, jak przedmiot, którym moż- 
na prowadzić polityczny handel 
Znaleźliśmy się zatem sami, pomię- 
dzy dwiema wielkimi potęgami, które 
w imię własnych imperialnych intere- 
sów skrywanych pod chorymi totalita- 
rnymi ideologiami opartymi na niena- 
wiści zmówiły się przeciw nam. Reak- 
cje państw demokratycznych, na- 
szych politycznych przyjaciół, z który- 
mi byliśmy związani wojskowymi pak- 


tami, ograniczyły aię do pięknych ge 
stów. Anglia I Francja wypełniły, co 
prawda, formalne zobowiązania wy 
powiadając Niemcom wojnę, ale 
przecież nie podjęły konkretnych kro- 
ków natury wojskowej, ograniczając 
się raczej do protestów dypiomatycz 
nych. I tym głośniej słychać było cyni 
Gzne głosy zdobywców..„Zwycięzcy 
nikt nie pyta o racje I nikt nie sądzi” 
= powiedział do generałów Adolf Hit 
ler, każąc bombardować skupiska za 
mieszkało przez ludność cywilną. Jó* 
zel Stalin, z nalury małomówny, nie 
nie powiedział, alo Wiaczesław Moło- 
tow, jego ministor spraw zagranicz- 
nych, nazwał niepodległe państwo 
polskie „pomiotem traktatu worsals- 
kiego i wyraził radość, że pognębie- 
nie Polski otworzyło nową kartę 
w dziejach przyjażni Niemiec i Rosji 
Tak oto dokonał się kolejny rozbiór 
Polski, a polityka zbójectwa, łupienia 
słabszych, rozstrzygania swych racji 
pod lufą krabinu wykazywała, zdawa- 
ło się wówczas, bezapolacyjną wy- 
ższość nad polityką pokoju | trakta: 
tów. Ale, na szczęście dla świata, 
który zagubił moralność w dyplomaty- 
cznych kunsztownych kalkulacjach, 
sami Polacy nie myśleli uznać tych 
faktów I wyższości takiej filozofii. Pod- 
jęli walkę, która wobec jawnej dys- 
proporcji sił była, zda się, z góry 
skazana na porażkę. Czy więc byli 
szaleńcami?... Tak, byli, o ile szaleńs- 
twem jest wiara w wartości, dla któ- 
rych warto nawet umrzeć io ile „ży- 
ciową postawą” godną pochwały jest 
„zgoda na fakty”. Nie byli szaleń- 
cami, jeżeli walkę o prawdę i sprawie- 
dliwość uznamy za sprawę najważ- 
niejszą. 1 września 1939 roku jest 
zatem symbolem złożonym jakby z ki- 


Dnia pierwszego września... 


fku stementów z pamięci wojakowej 
porażki, upokorzenia, samotnej w 
ki, bezprzykladnych okrucieństw 
| wiarołomstwa, nio lakża z pamięci 
o duchu oporu | woli przetrwania 
mimo wszystko | wbrow wszystkiemu; 
1 przekonania, ża trzaba było ocalić 
wartości potężniejsze od aity zbrojnej 
i moralnego cynizmu, wreazcia ża 
wspomnienia 6 solidarności narodu 
w obliczu najwyższego zagrożania 
To sprawia, żo roflekaja plorwnzo: 
wrzośniowa jost w rozultacie optymi 
styczna. Oto bowiem Święty Jorzy 
pokonał smoka. Tego roku możemy 
ową rofloksją wzbogacić o joszcza 
jedno doświadczenie: potęga oparta 
na bezprawiu | uzurpacji rozpadnie 
się zawszo, jost to tylko kwoslia cza- 
su. Okupacja może trwać rok, dwa 
lata, pięć, cztordzieści, ale przecież 
w końcu prawda | sprawiedliwość 
odzyskują należne sobie miojsce. 

Najokrutniejsza z wojon, rozpoczęta 
„dnia 1 wrzośnia roku pamiętnego” 
kosztowała świat ponad 50 milionów 
zabitych. Ta hekatomba objęła zarów- 
no późniejszych zwyciązców jak 
i zwyciężonych. I nie wolno nam sza- 
cować wartości życia, które uległo 
zagładzie wedlo różnej miary. Śmiorć 
ma jednakowy wymiar dla Niemca 
1 dla Polaka, dla Japończyka i Amory- 
kanina. Co więc należy uczynić, by 
doświadczenie tej wojny stało się 
ostatnim takim doświadczeniem ludz- 
kości. Czy jest to w ogóle możliwe? 
Czy ludzie potrafią obyć się bez gwał- 
tu? Czy są w'stanie zrezygnować 
z wojny jako sposobu prowadzenia 
interesów? Jest wiele teorii dotyczą- 
cych przyczyn, dla których wybuchają 
wojny. Ja osobiście najwyżej cenię 
maksymę zawartą w akcie założyciel- 


skim UNESCO: „pokój oparty wylącz- 
nie na politycznych I gospodarczych 
porozumieniach rządów nio byłby po= 
kojom, który zapewnić może jedno- 
myślne, trwało | szczere poparcie 
narodów świata i dlatego, jeżeli ma 
zostać utrzymany, oparty być musi na 
intelektualnej i moralnej solidarności 
ludzi.” | dalej: „skoro wojny biorą 
początek w umysłach ludzi, przeto 
i w umysłach ludzi należy budować 
środki obrony pokoju. Te słowa pisa- 
1:8 były niedługo po wojnie, w 1946 
roku, ale zachowują po półwieczu 


głęboki sens. Są one adresowane do 
ciebie i do mnie, bo to w twoim 
| w moim umyśle i sercu trzeba wy- 
zbyć się nienawiści, pogardy, wiary 
w siłę 


JAN ORGELBAAND 


Kiedy pisałem ten felietoń, towarzy- 
szyły mi wiadomości o napadzie wiel- 
kiego Iraku na mały Kuwejt. Ale tym 
razem wspólnota międzynarodowa za- 
reagowała solidarnie i jednomyślnie 
Lekcja płynąca z września'39 nie po- 
szła, daj Boże, na marne. 


„Na podstawie art. 39 ust. 1 ustawy 
zdnia 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania (...) Ministerstwo 
Edukacji Narodowej zezwala Polskiej 
Organizacji Harcerskiej na prowadze- 
nie liceum ogólnokształcącego z siedzi- 
bą w Koninie, które realizować będzie 
programy nauczania zatwierdzone dla 


tego typu szkoły państwowej..." 


O rozpoczynającym dzisiaj działalność, 
pierwszym w Polsce, Harcerskim Liceum 
Ogólnokształcącym „Swiat Młodych” roz- 
mawia z jego komendantką, druhną Iwoną 
Burską. 

— Powołanie liceum harcerskiego w Ko- 
ninie to rezultat uchwały I Kongresu POH. 
Od jej podjęcia minął zaledwie rok, a w szko- 
le już zadźwięczał pierwszy dzwonek. 

— Decyzję podjęliśmy podczas Świąt 
Wielkanocnych. Czas wydawał się sprzyja- 
jący: pamiętam, że naczelnik POH, dh Krzy- 
sztof Dobrecki jedną z rozmów zakończył 
stwierdzeniem — teraz albo nigdy. 30 kwiet- 
nia mianowana zostałam przez władze na- 
czelne POH komendantką szkoły 

Otrzymaliśmy ustną zgodę MEN. Pismo 
w tej sprawie przyszło już po egzaminach 
wstępnych. Podpisaliśmy też umowę z pre- 


zydentem miasta w sprawie przekazania 
nam budynku. Koszty jego remontu pokryliś- 
my z własnych środków, dzięki czemu zwol- 
niono nas na 10 lat z niebagatelnych opłat 
(prawie 2 min miesięcznie). Z kuratorium, na 
wyposażenie szkoły, dostaliśmy 40 mln zło- 
tych... 

— Słyszałem, że egzaminy wstępne od- 
były się wcześniej niż w pozostałych liceach 
w kraju. 

— Tak. Równo tydzień. Chodziło nam 
głównie o to, by tym, którzy się nie dostaną, 
umożliwić jeszcze jedną próbę, w zwykłym 
terminie. Od przyszłego roku chcemy je 
robić jeszcze inaczej — podczas ferii, np. 
w formie biegu na zimowisku. 

— A skąd wiedzieliście, jakie tematy eg- 
zaminacyjne ustali kuratorium? 

— Jesteśmy szkołą społeczną i to, jakie 
są tematy egzaminów i kogo przyjmujemy, 
jest naszą tylko sprawą. Oczywiście, różniły 
się od tych, jakie były w innych konińskich 
liceach. 

—? 

— Zależało nam na tym, aby odbywały się 
one w atmosferze dalekiej od napięć i stre- 
sów. Stąd luźne tematy z języka polskiego, 
m.in. „Jak sobie wyobrażam biwak” czy 
„Moja wizja obozu harcerskiego". Mniej 
ważna była dla nas konkretna wiedza, bar- 
dziej poziom inteligencji potencjalnych 
uczniów naszej szkoły. Z matematyką było 
prościej — liczyły się konkretne wyniki. 

— A rezultaty? 

— W tej chwili mamy 23 dziewczęta i 10 
chłopców. Niestety, inaczej nieco niż plano- 
waliśmy. A planowaliśmy dwie klasy-druży- 
ny, żeńską i męską, obie po 20 uczniów 

— [o zapewne efekt zbyt pospiesznej, 
z konieczności, rekrutacji? 

— Prawdopodobnie. Zawiadomienia o ot- 
warciu liceum wysłaliśmy do drużynowych 
POH, ale nie wszyscy chyba uwierzyli, że 
w ciągu miesiąca zdołamy to zrobić. Bardzo 
ładnie zachowała się komenda konińskiej 
chorągwi ZHP, z której także wysłano zawia- 
domienia do wszystkich szkół podstawo- 
wych. Wśród naszych uczniów znaleźli się 


więc również członkowie Związku Harcerst- 
wa Polskiego. Jest to zgodne z naszymi 
założeniami. Liceum bowiem ma być szkołą 
reprezentującą wszystkie nurty harcerstwa, 
dla którego chcemy wychowywać młodzież 
niezależnie od tego, jaką organizację re- 
prezentują. Wśród uczniów są też młodzi 
ludzie w ogóle z harcerstwem nie związani, 
a jedynie deklarujący chęć pracy w organi- 
zacji. 

— O szkołach społecznych mówi się 
z przekąsem, że są dla elity. Mając przede 
wszystkim na myśli wysokie czesne... 

— No cóż, chcemy być szkołą elitarną 
Podobnie jak nasza organizacja, stawiać 
będziemy wysokie wymagania. Uczniowie 
muszą kupić sobie książki, jak zresztą wszę- 
dzie, | opłacić 25 proc. ogólnych kosztów 
nauki. 50 proc. pokrywa MEN, pozostałe 25 
proc. — POH. Liczymy bardzo na pomoc 
rodziców i zakładów pracy. Mamy także 
przyjaciół we Francji, Szwajcarii, Wielkiej 
Brytanii... Kto wie, może w przyszłości stam- 
tąd też przyjedzie młodzież do naszej szko- 
ły. Już w tym roku miały się w niej uczyć 
polskie harcerki z Litwy. W grupie, która 
przyjechała do nas na obóz, były jednak 
dziewczęta zbyt młode. Umówiliśmy się 
więc na przyszły rok 

— Wasza szkoła różni się zdecydowanie 
od innych tego typu placówek. 

— Ta szkoła jest zupełnie inna. W proce- 
sie dydaktycznym | wychowawczym Stoso- 
wać będziemy wypracowaną przez wiele 
pokoleń metodę harcerską — a więc system 
drużyn wraz z wszelkimi konsekwencjami 
płynącymi z Prawa i Przyrzeczenia Harcers- 
kiego. Zamiast lekcji przysposobienia 
obronnego prowadzić będziemy zajęcia ha- 
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jako podręcznika. A niektóre z nich odbywać 
się będą np. na biwakach. Pierwszy — już 
między 27 sierpnia a 2 września. 

— Czy program nauczania też będzie 
różnił się tak zasadniczo? 

— W tym roku obowiązywać będzie jesz- 
cze program liceum państwowego z dopusz- 
czalnymi modyfikacjami. Tym niemniej już 


dziś robimy wszystko, aby nauka w szkole 
była przyjemnością, by młodzież miała sza- 
nsę uczyć się tego, czego chce. Stąd np 
ograniczanie materiału obowiązkowego na 
rzecz przedmiotów fakultatywnych. Naukę 
łączyć chcemy z wyjazdami np. do Krakowa. 
na lekcję historii, do warszawskich teatrów 
czy na wystawy dla uzupełnienia wiadomo- 
ści z języka polskiego. Dopiero w przyszłym 
roku wprowadzimy w szkole program auto- 
rski. Cały czas go zresztą tworzymy. Kilkoro 
naszych uczniów mówiło np. o swym zain- 
teresowaniu informatyką Utworzyliśmy 
więc koło informatyczne. Za rok będzie to 
już jeden z przedmiotów. 

— A kto będzie ten autorski program 
realizować? 

— Z konińskich szkół wybraliśmy nauczy- 
cieli, według nas, najlepszych. Stawka za 
godzinę wynosi 15 tys. zł i jest nieco wyższa 
niż w innych liceach. Ale większa jest też 
odpowiedzialność i zakres obowiązków 
Umówiliśmy się np.. że każdego miesiąca, 
podczas biwaku, nauczyciele będą przez 
uczniów oceniani — tak jak dzieje się to 
w przypadku drużynowego i harcerzy. Poza 
tym, oprócz normalnych lekcji będą mieli 
raz w tygodniu dwugodzinne dyżury, aby 
uczniowie mogli uzupełnić braki w nauce 
(zamiast brać korepetycje) lub zwyczajnie 
poszerzać swą wiedzę... 

— Choć to dopiero pierwsze dni szkoły, 
jak wyobrażacie sobie absolwenta waszego 
liceum? 

— Na to pytanie także już sobie odpowie- 
dzieliśmy. Naukę w liceum kończy egzamin 
dojrzałości. Miną cztery lata, w czasie któ- 
rych kształtować się będzie świadomość 
| osobowość naszych uczniów. Chcielibyś- 
my, aby ci, którzy otrzymają maturę, byli 
ludźmi otwartymi na różne poglądy, toleran- 
cyjnymi, umiejącymi poradzić sobie w każ- 
dej sytuacji — życiowej, wychowawczej czy 
towarzyskiej. O dużej wiedzy z dziedziny, 
którą interesują się przede wszystkim i przy- 
zwoltej z innych przedmiotów. No i żeby 
lubili pracować z dziećmi i młodzieżą. Stara- 
my się, aby na świadectwie ukończenia 
naszego liceum pojawiła się specjalność 
— instruktor harcerski. Nikogo jednak nie 
będziemy zmuszać do podjęcia pracy np 
z drużyną. Jeżeli jednak tak się zdarzy, nasz 
absolwent będzie do niej przygotowany teo- 
retycznie | praktycznie. Marzy mi się, aby 
o tych, którzy nasze liceum opuszczą, moż- 
na było mówić — wzór Polaka-patrioty 

— Dziękuję za rozmowę i życzę speł- 
nienia także wielu Innych marzeń. 


TOMASZ BRUNNER 


ky 


Co jest sadnem rocka? Trudne py- 
tanie. Nawet dla rockmenów. 
Zapewne chcieliby odpowiedzieć: auton= 
tyzm. Ale nawet jarocińskio jury nie było 
0 tym przekonane do końca, skoro roz- 
dzieliło nagrody następująco: za prawdę 
lcatkowity brak umiejętności — dla kape- 
Ji Bundeswehra, alo dla Gangu Olsena 
— za profesjonalizm, dla zespołu Farben 
Lehre — za oryginalność. | jeszcze ciep- 
łym słowem obdarzyło zespół Cytadela 
za niekonwencjonalne aranżacje. Wszy- 
stkie te wyróżnienia (pierwszej nagrody 
nle przyznano) będą mieć formę sesji 
nagraniowych. Nagrodami rzeczowymi 
były dwie gitary; jedną otrzymał 15-letni 
Paweł Clecieręga z zespołu Obs: 
a drugą wybrany przez publiczność ze- 
spół Defekt Mózgu. Główny laur festiwalu 
— okrągłe 3 miliony zł zainkasował pun- 
kowy, w pełni amatorski zespół Marla 
Neffelli, zwycięzca plebiscytu publiczno- 
ści, która w Jarocinie szczególnie lubi 
podkreślać osobność swoich gustów. 
Jak po każdym festiwalu, i tym razem 
wszyscy narzekali, że to Już nie to co 
dawniej, nie ta atmosfera, choć niezły 
poziom (mimo iż żadna nowa gwiazda 
chyba nie zabłysła), ale na to odrzec 
można słowami Kobranocki: „Jak byśmy 
byli szczęśliwi, gdybym nie kochał cię 
wcale... Bo tak to jest z wielkimi uczu- 


ciami: stajemy się tak wymagający, ;, 
już nie umiemy być szczęśliwi... Więc 
może jednak cieszmy sią, żeśmy toy 
Jarocin mieli? 

A jakim go mieliśmy? Np. coraz bą, 
dziej angielskim w tokstach. Myślę, że ,, 
świadczy o tym, iż w polskim rocku mnię 
ważna stajo sią trość, a ważniejsz, 
brzmienie | eksp . Bo te największa 
treściowo prawdy zostały już dawn, 
przekazane, te największe oskarżeni, 
wykrzyczane. O nienawiści do fałązy 
wych oficjalnie wyznawanych wartośc 
o lęku, agresji, zagubieniu, rozpaczy | tą 
sknocie — już tu grano, nieraz nawymyś. 
lano wszystkim „porządnym”, egoistom 
„którzy myślą, że są czyści”. A | skinom 
z drugiej strony także. Teraz pojawił sią 
w tekstach wyraźnie jeden nowszy mę 
tyw: emigracji, odchodzenia 5 tą 4 
Pojawiło sią nieco hecy — np. w w 
stępach kapeli Big Cyc, ale przez część 
publiczności owa „hecność” odebrana 
została krytycznie: to już nie rock, p 
profanacja! 

Zapewne znacznej większości uczęs: 
ników chodziło też o możliwie najob. 
łąkańszy czad. Toteż tym, którzy wystę. 
powali po tych najbardziej czadujących 
jak Dzika Kiszka, Armia czy Turbo (brr 
— dość trudno było utrzymać się rą 
estradzie, zwłaszcza tym, którym oco4 
nie tylko o czadowanie chodzi, takim ja 
Tomek Lipiński... Ale w końcu jakoś sią 
przebijali. 

Nie rzuciły widzów na kolana (jak kie- 
dyś Tadeusz Nalepa) zespoły zachoć- 
nioeuropejskie — z Anglii, z Belgii, an 
DDD (Dużo Dobrych Dźwięków) Józeta 
Skrzeka, mimo wielkiej przecież klasy 
i prawdziwego profesjonalizmu. Pode- 
jrzewam, że Jarocin bardziej łaknie ob 
jawień, choćby były niekomunikaty 


| bełkotliwe, niż najzręczniejszbgo mist- 
rzostwa. Dlatepo wydaje się, że nawet 
mocny | naprawdę boz zarzutu występ 
ciekawego przecież obiektywnio japońs= 
kiego punkrockowego Stalina (nazwa na 
zasadzie przekory: symbol nienawiści) 
przeszedł boz większych emocji, mimo 
szczerego uznania. 

Wśród nielicznych pań zdecydowanie 
najlepiej wypadła (i najwięcej rozdała 
autograłów) Anja Orthodox z grupy Clos- 
terkelier występująca w koncercio finało- 
wym. Ponadto podczas finału wzruszyliś- 
my się oczywiście „Irlandią Kobrano- 
cki, porwała nas od nowa niesłychana 
dynamika Proletaryatu (ubiegłoroczny 
laureat trzyma się dzielnie), daliśmy się 
też rozbujać Opozycji. Żałowaliśmy, że 
zawiodła Aya RL i nie dojechała do 
Jarocina. 


Pochwały należą się za dobry dźwięk 
i światło (lasery!), natomiast przygana 
— za ceny. Karnet za 55 tysięcy zł to dużo 
na kieszeń nastolatka. Wprawdzie gdyby 


to podzielić przez dni I godziny grania, 
wypadłoby taniej niż byle jaklo kino, ale 
Jednak nie tylko ja jestom zdania, że 
Jarocin powinien być wręcz za darmo 

A lu tymczasem liczono sobie nlożlo 
nawot za koncorty odrzuconych, na polu 
namiotowym! Nawot za toalety (w stanio 
wiadomym wszystkim Polakom)! Kościół 
nie żywił już tak Intonsywnio jak w ublog- 
łych latach. Dawano podobno chleb, ale 
więcej książok I broszur, zresztą za plo- 
niądzo. Miejsce na biwaku (przypomina- 
jącym pustynię Arlzony) — 10 tys. od 
łebka. Szklanka „półsłodkiej'* herbaty 
z kotła — 200 zł. A jeszcze podróż! Wcale 
więc wcale nie był tani ten najtańszy 
festiwal. | od razu odbiło się to mniejszą 
liczbą sprzedanych biletów I nieco roz- 
rzedzonym tłumem fanów. 

Oto I problem (dla burmistrza): co 
robić, żeby zarobić, nie tracąc z oczu 
„dobra sprawy”. Ha. W Jarocinie zarobić 
można dużo na wszystkim. Świetnie wie- 
dzą o tym od lat ci, co umieją zarabiać. 


Qjcom miasta przypomniano tą oczywi 
lość na kontorencji prasowej, proponując 
wykupienie fostiwalu przez prywatny ka 
pitał, żoby zwolnił Ich ad corocznoj mę- 
kl... Rozmowy w toj sprawie bądą kon- 
tynuowane wo wrzośniu. Na razie powle- 
dzieć można tyle. marzenia zmiorzają 
ku... Europie, Czyli wiolka skala, wiolka 
gala, międzynarodowe gwiazdy, sponso- 
rzy, protosjonalna organizacja, roklama, 
konfrontacja muzyków zo Wschodu z mu- 
zykami z Zachodu. 

Boję się tylko, czy te ambitne plany nia 
zaciemnią najważniejszego — Idei Jaro- 
clna. Czy w powiewie „Europy” uda się 
ocallć atmosterę wielkiego zbratania, 
spontanicznej Integracji, nioskrępowa- 
nej rozmowy, bezpruderyjnej krytyki? Te- 
go wszystkiego, co dla fanów, ale | dla 
mieszkańców miasta robiła tu kiedyś 
Rozgłośnia Harcerska, a co zapocząt- 
kował „ojciec Jarocina” Walter Chełs- 
towski. Cała nadzieja w tym, że jest 
Jeszcze sporo ludzi, którym też na tym 
zależy. 

A co do atmostery — widać gołym 
oklem, że „to Już nie to'. Po prostu 
średnia krajowa naprawdę z tygodnia na 
tydzień opada. Rzucanie butelkami, wo- 
reczkami z piaskiem i torebkami mleka (!) 
w wykonawców to tylko objawy postępu- 
jącego schamienia Polaków w całej ma- 
sie, a nie żadnych „zwyrodnień' charak- 
terystycznych dla tutejszej , jaskini chuli- 


JAYQcin jo aia 


Gdyby nasze zmysły były dostatecznie subtelne, uśpioną skałę postrzegalibyśmy 


jako tańczący chaos. 


Kto zjaol p 


Nietzsche 
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Jest już kaseta z Jarocina 


Na taśmie — tegoroczni laureaci. 
A dla naszych czytelników, specjalnie od firmy „„Ala'”* — 5 kaset. 
Otrzymają je ci z Was, którzy napiszą najciekawszy, najtreściwszy (i najkrótszy) 


LIST O JAROCINIE 


Konkurs oczywiście dotyczy Opowiedz nam o Twoim Jaroci- 
uczestników tegorocznego festi- _ niel 
walu. Ale jeśli ktoś, kto nie był, też Listy piszcie pod adresem: 
ma coś na ten temat do powie- „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
dzenia — zapraszamy. ka 24, 00-561 Warszawa, z dopis- 
Premiować będziemy... auten- kiem „Jarocin”. Czekamy do 10 
tyzm, prawdę przeżyć! września. 


ganów”, jak być może niestety niektórzy 
sądzą. Tym wszystkim muszę pokazać 
figę i język — bo nie ma tu żadnej jaskini, 
a bandycka rozróba zdarzyła się w tym 
roku zupełnie gdzie indziej — na Picnic 
Country w Mrągowie. Nad Jarocinem zaś 
na pewno czuwają jego dobre duchy, 


w co powinni mocno wierzyć» wszyscy 
jarocińscy patrioci. 

GRAŻYNA SZROEDER 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


a 
s, 


A to LATO właśnie... 


... się zaczynało, gdy ktoś wpadł 
na pomysł, aby podsunąć czytel- 
nikom pomysły, co robić gdy się 
absolutnie nie ma... pomysłów. No 
| wymyślił: 

trzeba podpowiedzieć tytuły 
książek wartych przeczytania, 
w których są pomysły. (Oczywiś- 
cie, czytanie jest już samo w sobie 
znakomitym pomysłem na waka- 
cje!) 

Przypomnieliśmy sobie osiem 
dobrych, ciekawych, wesołych, ba 
— nawet nieco zwariowanych 
książek, w których jest trochę po- 
mysłów wartych naśladownictwa. 
| tak został zrobiony konkurs ,,A to 
LATO właśnie..." 

Konkurs był prosty, łatwy I moż- 
na go było bezbłędnie rozwiązać 
(nawet nie czytając wcześniej 
wszystkich książek), jeśli uważnie 
przeczytało się zamieszczone fra- 
gmenty. Nie wszystkim się to uda- 
ło, ale zdecydowanej większości 
— tak. 

Konkurs zgodnie z zapowiedzią 
został zakończony 16 lipca loso- 
waniem 


Oto wylosowani zwycięzcy (w 
porządku alfabetycznym): Agnie- 
szka Bogusz z Gniezna, Romuald 
Domagała z Łodzi, Anetta Gawron 
z Przerąba, Karol Mortka z Rado- 
mia, Donata Olczyk z Płocka, Mar- 
cin Przychodniak z Poznania, Ane- 
ta Siwiec z Nałęczowa, Michał 
Stachniałek z Częstochowy, Pa- 
weł Zyzik z Komprachcic. 


To jest prawidłowe rozwiązanie: 


A) Ze wspomnień Samowara — 
B. Hertz 

B) Dzieci z Bullerbyn — A. Lindg- 
ren 

C) Szatan z siódmej klasy — 
K. Makuszyński 

D) Lato leśnych ludzi — M. Rodzie- 
wiczówna 

E) Księga urwisów — E. Niziurski 
F) Wakacje Mikołajka — Sempe 
i Goscinny 

G) Jaskółczyn — A. Ransome 

H) Maria i Magdalena — M. Samo- 
zwaniec 
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kok wzwyż jest jedną z najbardziej lu- 
bianych przez kibiców konkurencją lekkoa- 
tletyczną. Tu wszystko widać jak na dłoni. Zwy- 
cięża zawsze najlepszy, po prostu ten, kto 
pokona wyżej zawieszoną poprzeczkę. Od daw- 
na także miłośnicy „królowej sportu” pasjonują 


Zakłady Radiowe „Eltra” w Bydgoszczy sys- 
lomatycznio wprowadzają nowości na rynok 
(także zagraniczny). W krótkim czasla od roz- 
poczęcia produkcji krajowaj odbiorcy mogą 
nabywać tak atrakcyjne wyroby jak widoczny 
na zdjęciu przenośny radlomagnotofon stereo- 
loniczny RMS 817 I inny, powstały wo współ- 
pracy z japońską firmą SANKEI TCR 28, charak- 


matycznoj sekretarki”, 


toryzujący "sią nowoczosnymi rozwiązaniami 
konstrukcyjnymi I modnym wystrojem zawnąte 
rznym, „Eltra” proponuja toż zostaw wlożowy 
powor-pack CS-202, złotego modalistą Targów 
Poznańskich. W najbliższych planach zakła- 
dów jest montaż magnotowidu wo wspólpracy 
z jedną z firm japońskich oraz produkcja „auto- 


Korespondency- 
jny kurs języka 
esperanto polą- 
" czony z przyna- 
leżnością do je- 
dynego na świe- 
cie  Dziecięco- 
-Mlodzieżowe- 
go Międzynaro- 
dowego Klubu 
Przyjaźni. 


KASTORA 
KLUBO 


prowadzi Biuro 
Uslug Esporanckich 
„AMIKO”, ul. Pula- 
wska 3-11, 02-215 
Warszawa. 

Zalniereso- 
w a ny m wysylamy 
szczegółowe Infor- 
macje. 

Skąj SM-2/1 


Fot. CAF 


się rekordami świata, pokonywaniem kolejnych 
barier ludzkich możliwości. Już niedługo czło- 
wiek osiągnie na skoczni ciągle jeszcze nieo- 
slągalną wysokość 2,5 m. Niemal wszyscy są 
zgodni, że dokonać tego może przede wszyst- 
kim fenomenalny Kubańczyk Javier Sotomayor. 


nie spełniły się. Każdego roku dokładał do 
swego rekordu życiowego centymetr lub dwa, 
by w sezonie olimpijskim 1988 zadziwić wszyst- 
kich znakomitą serią skoków, zakończoną reko- 
rdem globu — 2,43 m. Stał się oczywiście 
murowanym kandydatem do zdobycia złotego 
medalu igrzysk w Seulu. Niestety, na skutek 


Sportowcy, o których się mówi 


NAJDŁUŻSZY LOT 


avier urodził się w małej miejscowości Li- 

monar, koło Hawany. Podobnie jak jego ró- 
wieśnicy od najmłodszych lat uganiał się za 
futbolówką, grał w koszykówkę, pływał. Wyso- 
kiego, długonogiego chłopca szybko zauważył 
nauczyciel wychowania fizycznego i namówił na 
treningi lekkoatletyczne. Początkowo trzynasto- 
latek próbował biegać, jednak gdy podczas 
jakiegoś sprawdzianu jakby od niechcenia po- 
konał poprzeczkę zawieszoną na wysokości 165 
cm, stało się jasne, że jego miejsce jest właśnie 
wtej konkurencji. | rzeczywiście, już po rocznym 
treningu uzyskał 184 cm, a mając lat 15 prze- 
skoczył nieosiągalną dla rówieśników granicę 
2 metrów. Na wszystkich niemal zawodach mło- 
dzieżowych nie dawał szans rywalom, a po 
ogólnokrajowej spartakiadzie sukcesów pogra- 
tulował mu sam Fidel Castro. Sezon 1984 był 
przełomowym dla utalentowanego zawodnika. 
Siedemnastolatek uzyskał jeden z najlepszych 
rezultatów na świecie — 2,33 m. Zaczął wyjeż- 
dżać na zawody międzynarodowe i w lekkoat- 
letycznym światku rozeszła się fama, że na 
„gorącej wyspie” pojawił się superskoczek, 
który już niedługo zawojuje świat. Przepowied- 


decyzji władz państwowych, ekipa kubańska nie 
wzięła udziału w olimpiadzie. Znakomity spor- 
towiec bardzo przeżył ten fakt, gdyż wymarzył 
sobie, iż z Korei przywiezie nie tylko medal 
z najszlachetniejszego kruszcu, ale poprawi 
tam swój rekord. Na licznych zawodach po 
olimpiadzie udowodnił, że nie ma sobie rów- 
nych. Regularnie pokonywał wysokości 
2,35-2,40 m. W wieku 20 lat stał się wielką 
wiazdą światowej lekkiej atletyki. 

U biegły rok był również udany dla kubańs- 

kiego skoczka. Poprawił kolejny raz rekord 
świata (na 2,44 m), w licznych zawodach po- 
twierdził swoją wyjątkową klasę. Jednak pod 
koniec sezonu uległ kontuzji lewej nogi. Po- 
trzebna była operacja i rozbrat ze skocznią na 
ponad pół roku. Ku własnej rozpaczy nie wyko- 
nał w tym czasie ani jednego treningowego 
skoku. Lekarze zalecili mu intensywną rehabilli- 
tację i całkowicie się im podporządkował. Wzno- 
wił treningi dopiero wiosną 1990 I w maju 
pojawił się na stadionie, wbrew przypuszcze- 
niom niektórych pesymistów, którzy wróżyli już 
koniec kariery superskoczka. W memoriale Bar- 
rientosa w Hawanie z łatwością zwyciężył uzys- 


kując wartościowy wynik — 2,33 m. Niedowiar- 
kom zamknął usta, a wiolbicieli swego talentu 
uspokolł., 

W tym sezonie pragnie oszcządnie gosodaro- 
wać siłami | woźmie udział tylko w nielicznych, 
ale za to dobrze obsadzonych zawodach. Oczy- 
wiście myśli o poprawieniu własnego rekordu 
świata, ale nie jest to ego główny cel. Stabiliza- 
cja formy na poziomie 2,40 m całkowicie mu 
wystarczy. Natomiast za rok są mistrzostwa” 
świata i igrzyska panamerykańskie. Szczególną 
uwagę przywiązuje do tej drugiej improzy, gdyż 
odbędzie się ona u niego w domu— w Hawanie 
Zamierza zwyciężyć przed własńą publicznoś- 
cią. Może już wówczas zbliży się do „,zaczaro- 
wanej” granicy 2,5 m... 

Poza skocznią Jąvier jest bardzo sympatycz- 
nym, wesołym i dowcipnym młodzieńcem 
W ubiegłym roku poślubił swoją rodaczkę Marię 
del Carmen, która równieź uprawia skok wzwyż 
Lubi podróże, teatr muzyczny, kino. W każdym 
mieście, które odwiedza po raz pierwszy, stara 
się zobaczyć coś ciekawego, specyficznego 
Uważa, że każde z nich ma swój niepowtarzalny 
urok, należy go tylko dostrzec. 

rzez kolegów ze skoczni jest powszechnie 
lubiany, Całą niemal sportową prasę obie- 
gła niedawno anegdota o tym, jak pożyczył 
swoje specjalnie na miarę robione kolce Rumu- 
nowi Sorinowi Matei. Ten całkiem niespodzie- 
wanie pokonał go, uzyskując świetny wynik 2,40 
m. Po udanym występie Javier pierwszy mu 
pogratulował i wspomniane buty podarował na 
szczęście. Taki już jest — otwarty i przyjacielski. 
Marzy mu się złoty medal olimpijski i skok 
powyżej 2,5 m. Jeśli to osiągnie — wycofa się 
i zajmie szkoleniem młodzieży. W przyszłym 
roku kończy studia wychowania fizycznego 
i pragnie zostać tak dobrym trenerem, jak dob- 
rym jest dziś sportowcem. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


Takie odniosłem wrażenie. Dopiero po chwili zorientowałem 
się, na czym to polegało. No, tak, po prostu jedna para za drugą 
siedziała zbyt blisko, zbyt ciasno: krótko mówiąc cała szóstka 
została uwięziona między zsuniętymi do granic możliwości 
stolikami, na których z przodu I z tyłu rozsiedili się pilnujący jej 
Ciesie. Kocio wsadził swe ofiary do tego „tramwaju”, żeby byli 
grzeczni i cierpliwie czekali na swoją kolejkę. 

— Co się tu dzieje? — zapytał groźnie chemik. 

— Nic, proszę pana — odparł z niewinną miną Kocio. 

— Jak to nic?! A te wrzaski, a ten uczeń na stole? 

— Po prostu robiliśmy mu masaż, proszę pana. 

— Masaż?! 

— Dostał skurczu, proszę pana! — wyjaśnił Kocio. — Dziar- 
maga — zwrócił się do Wolnomyśliciela — ty obserwowałeś te 
skurcze, powiedz panul 

Wolnomyśliciel wstał, zastanowił się bez pośpiechu i wycedził 
monotonnym głosem; 

— To były skurcze karku, skurcze brzucha i skurcze łydki. 

— Bardzo dziwne skurcze — dodał Kocio. 

— Skurcze karku, mówisz? — zaniepokoił się Trąbaczewski. 

— Tak. Boimy się, czy to nie tężec. On się skaleczył przy 
kopaniu robaków... 

— Robaków?! — Fetyszysta skrzywił się ze wstrętem. 

— Robaków na przynęte do wędki. | zabrudził skaleczenie 
ziemią. Pokaż panu ten palec! — Kocio szarpnął do góry rękę 
Rabatowicza i zademonstrował Fetyszyście zalepiony plastrem 
kciuk ofiary. — Mówię panu, że to tężec, on się uśmiechał 
sardonicznie. To jest typowy objaw — Kocio popisywał się 
znajomością medycyny. — Pokaż panu, jak to robisz, przekrzywił 
twarz nieszczęsnego chłopca. 

— Wcale się nie uśmiechałem — wybełkotał półżywy Rabato- 
wicz 

— Dosyć! — krzyknął Trąba. — Puśćcie go. To ty potrzebujesz 
masażu, Kocemba — wycelował palec w zaskoczonego Kocia. 

— Co?? Ja?! 

— Zrobię ci masaż mózgu na lekcji. Bardzo ci się przyda! A ty 
pójdziesz do pani doktor — Trąba energicznie ściągnął Rabato- 
wicza ze stołu 

— Nic mi nie jest! — jęknął jeszcze bardziej przerażony 
okularnik. 


EDMUND NIZIURSKI 


— To się okaże, chłopcze — Trąba wyprowadził Rabatowicza 
jak przedszkolaka za rączkę. 

Ledwie zamknęły się za nim drzwi, wszyscy chłopcy poderwali 
się w swoich ławkach i zaczęli żalić na Kocia jeden przez 
drugiego. 

— Żaba, on nas bierze na męki! 

— Mówi, że się zgodziłeś! 

— Powiedz, że to nieprawda! 

— On się każe przyznawać! 

— Chce nas wrobić na siłę, ten ubowiec! — jęknął chudy 
Stefczyk. 

— (Co? Co powiedziałeś? — fuknął Kocio. — Dać go tutaj! 
Ciesie skoczyli do ,„tramwaju””, ale Stefczyka już tam nie było. Ze 
strachu od razu wlazł pod stolik, co mu się o dziwo udało chyba 
dzięki wąskim parametrom ciała. 

— Co ty wyrabiasz — skrzywił się z niesmakiem Kocemba. 
— Bądź mężczyzną! Zachowuj się jak człowiek, a nie zając! 

— Zostaw go! — krzyknąłem. — Dość tego cyrkul 

— 0 co chodzi, Żaba? — Kocemba udał zdumienie. 

— Czemu szarpiesz tych ludzi? 

Kocio Kocemba uśmiechnął się pobłażliwie. 

— Pracuję nad nimi, jak widzisz — rzekł spokojnie ocierając 
spocone czoło. — To podejrzane typy. Przecież wiesz, o co 
chodzi. Bardzo trudny material. Kłamią i wykręcają się bezczel- 
nie. Trzeba się naprawdę solidnie napracować, żeby coś z nich 
wyciągnąć... 

— Odpocznij, stary — powiedziałem. — Spociłeś się. Sam się 
nimi zajmę. 

Kocio uniósł brwi do góry. 


— Jak to?! Przecież uzgodniliśmy, mówiłeś, że masz ważniej- 
sze zajęcia I na tym etapie nie interesuje cię śledztwo. 

— Zaczęło mnie interesować, gdy poznałem twoje metody. 
Powiedziałem puszczaj łebków! Sam Ich zbadam. 

— Proszę bardzo jeśli koniecznie chcesz — dał znał Cilesiom, 
by puścili chłopaków. — Wezmę kogo innego w obroty. Już się 
zmywasz? — zdziwił się, że zmierzam do wyjścia. — Myślałem, 
że przeczytasz protokoły. Niektóre są rewelacyjne! Na przykład 
ten... urwał, bo do sali wpadł Michał Klelbik. Na mój widok 
przyhamował | zmieszał się jakby. 

— Co on tu robi? — zapytałem. 

—/Pomaga mi na ochotnika — odparł Koclo. 

— Przesłuchujesz? — spojrzałem na Michała przykro za- 
skoczony. Czyżby dla odzyskania tej głupiej forsy gotów był 
nawet torturować kolegów? — Nie powinieneś tego robić! 


— rze- 
kłem ostro. 


— Ja... ja nie przesłuchuję... wykrztusił czerwony jak burak 
— Ja tylko... zająknął się. 

— Proponowałem mu, ale on nie ma do tego... powledzmy, 
cierpliwości. Pracuje więc jako wywiadowca — wyjaśnił Kocem- 
ba. 

— Też pięknie — wycedziłem — | ko 
Michałku? 

—Wtej chwili rozpracowuje Złośliwe 
w odpowiedzi Koclo. Gdzieś się prz: 
badaniem. 

— Czemu to robisz, Michale? — zapytałem z niesmakiem. 
— Myślałem, że ty I Mietek jesteście dobrymi kumplami. 

— Właśnie dlatego — odparł Kiełbik. 

— Dziwna logika! 


góż to szpiegujesz, 


go Miecia — wyręczył go 
yczalł, łobuz. Uciekł przed 


— Wcale nie. On rzucił na niego podejrzenie — Klelbik 
przeniósł ponury wzrok na Kocembę. On jest przekonany, 


że ta 
heca z kostiumem ma coś wspólnego z kradzieżą tej forsy... bo 
Mietek na gwałt potrzebował gorącego szmalu, bo... bo musiał 


bulić Czółce za ten kostlum | dlatego okradł mnie w 
— A nie mogło tak być? 


— Na pewno nie — rzekł z przekonaniem Kielbik. — Bo... bo po 


pierwsze, nie wiadomo, Jak wygląda cała ta sprawa z kostlumem, 


czy można wierzyć komuś taklemu Jak Holywód? I czy Mietek coś 
tu zawinił... 


szalni... 


Cdn. 


Odszukaj Jak = najwięcej 
Imion męskich wiedząc, że zo- 
stały one wpisane poziomo 
| pionowo (wprost I wspak) 
oraz ukośnia, 


UKRYTE 
IMIONA 


czarna jagoda. A co |o- 
szcze znaczy to słowo? 
Tylko jedna z trzech po- 
niższych — odpowiedzi 
jest prawidlowa: 

a) grzyb z rodziny bodł- 
kowatych, którogo grzy= 
bnia w czaslo dojrzewa- 
nia rozpływa sią w czar- 
ną maż, 

b) dzika kaczka odzna- 
czająca się czubom na 
głowia, 

c) zupa z krwi zwiorzą- 
cej, najczęściej z kaczki 
lub gęsi. 


CZERNICA to gatu- 
nok borówki, inaczej 


Na rysunku, jak w ar- 
ce Noego, prawie wszy- 
stkie zwierzęta wystę- 
pują parami, z dwoma 
wyjątkami. Wyszukaj 
więc zwierzęta, które 
występują pojedynczo 
— masz na to półtorej 
minuty. 


= = 
EE 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
"w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
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Zadanie premiowane nr 794 
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TAJEMNIC 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym jak i pionowym. W zada- 
niu nie występuje cyfra 9. 


RENAULT CLIO 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
p zlknnóae $min LE. 


Osiągają one moc 55 kW (75 KM) przy 


5750 obr/min. i stopniu sprężania 
9,5:1 


Pojazd z tym silnikiem osiąga pręd- 
kość maksymalną 175 km/h, a przy- 
spiesza od 0 do 100 km/h w czasie 
11,2 sekundy. 

Zużycie paliwa przy prędkości 90 
km/h wynosi 4,8 |, przy prędkości 120 
km/h — 6,5 |, w jeździe miejskiej 7,8 
| na 100 km. 


Zawieszenie kół jak we wszystkich 
samochodach francuskich jest bardzo 
dobre; każde z kół RENAULT CLIO 
jest bębnowe, układ hamulcowy wy- 
posażony w system przeciwblokujący. 

Długość samochodu wynosi 371 
cm, szerokość 164 cm. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Chów czy 
hodowla? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
oazy da I 


że uzyskanie niebieskiego ptaka jest 
możliwe przez krzyżowanie żółtego 
2 zielonym, ale są różne odcienie 
zielonego, żółtego i niebieskiego. Do 


ł 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


tego jeszcze tzw. szeki, czyli ptaki 
o specjalnym układzie różnobarw- 
nych plam. Hodowcy mogą godzinami 
opowiadać o swoich ptakach i pro- 
blemach hodowlanych w uzyskaniu 
np. kobaltowych samców. 

| to właśnie jest hodowla... 

WPolsce możemy mówić o hodowli 
zwierząt użytkowych, psów lub kotów 
oraz kanarków i niektórych ryb. Zwie- 
rzęta pokojowe są jedynie obiektem 
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chowu czyli trzymania pod opieką bez 
rozmnażania. A szkoda, bo np. mog- 
libyśmy mieć rozetkowe świnki mors- 
kie, angorskie chomiki lub całą gamę 
barwnych ptaków, uzyskiwanych 
w efekcie wieloletnich hodowli. 
Życzę więc sukcesów hodowla- 
nych, a nie tylko powodzenia w cho- 
wie naszych podopiecznych. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Przestawiając litery w parach wyra- 
zów 4-literowych ułóż słowa 8-litero- 
we (jedno w liczbie mnogiej) i wpisz je 
do poziomych rzędów diagramu. Lite- 
ry w oznaczonych polach, czytane 
kolejno rzędami, utworzą rozwiąza- 
nie składające się z 7 wyrazów. Prze- 
ślij je w ciągu 10 dni od daty tego 
"numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Wa- 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 
794''. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
5000 zł. 


1) CZAR+INCO 
2) KINO+KWAS 
3) RZUT+SKAT 
4) MARA+SKAZ 
5) BORY+WOLY 
6) JUKI+KAWA 
7) KALI+OPTY 
8) RDZA+STAN 


9) GAZA+KRIS 
10) AZJA+KRUK 
11) EPIK+PRYZ 

12) STAŻ+WOLE 
18) KOCZ+RAMA 
14) DREN+ OKNO 
15) KWAK+LEON 
16) IKRA+REJS 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze 
litery wyrazów 8-literowych (w kolej- 


ności alfabetycznej): I, K,K,K,K,K,K, 
M, M,P,P,R,R,S,T,Ż 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 787 
z 82 numeru „Świata 
Młodych” z dnia 14.07.1990 r. 


Krótka rada, dobra rada. 
Poziomo: kremówka, armia, nawias, 
nerkówka, Rosja, baryła, pantarka, * 
Trajan, rzeźby, Iran, zdanie, lipa, gar- 
nek, Ania. 
Pionowo: Madryt, omasta, kanapa, 
ekran, wiwery, Anabar, twarze, kad- 
łub, Anielka, trampki, rodzaj, Janina. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Anna Borkowska — kol. Suszno, Ma- 
ciej Frydrychowicz — Poznań, Artur 
Kaczmarski — Nekla, Aleksandra No- 
wacka — Łódź, Joanna Radwańska 
— Kraków, Katarzyna Rybak 
— Mirsk, Michał Siejakowski — Gnie- 
zno, Adam Szemraj — Świętochłowi- 
ce, Justyna Szymańska — Nowa Wieś 
Groch., Ewelina Tatarczyk — Gołko- 
wice. 


CO JESZCZE: kłobuk — zły 
duch w ludowych bajkach ma- 
zurskich (odp. a). 


OM Warszawa nr 370015-973913. Za treść 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 War- 
szawa, al. Stanów Zjednoczonych 53 
Teletony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach 
1 terminach prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW  „Prasa-Książka-Ruch" oraz 
urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf Sp. z 0.0., Warszawa 


ZNAJDŹ RÓŻNICE 


TAJEMNICZE DZIALANIA: 


987 — 56 = 931 
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ul. Rakowiecka 32, tlx 81-48-86, tel 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi 


PODZIEL: wim 
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WSTYSTKO, 
GĘDZIE OK. 


NIC Mi NIE 2EŚT. 
START Za DWIE MINUTY. 


jeszcze ich nie rozmnożyłem”. A czy 
wiecie tak naprawdę, co to jest hodo- 
wla zwierząt? Jest to planowe ich 
rozmnażanie dla uzyskania lepszych 
cech produkcyjnych, estetycznych 
i innych. Celem hodowli może być 
utrzymanie czystych _ genetycznie 
grup zwierząt lub wręcz uchronienie 
jakiegoś gatunku od zagłady (w Po- 
lsce np. hodowla żubrów, koników 
polskich) tak, aby nie utracił on swo- 
ich pierwotnych cech. By lepiej zro- 
zumieć to pojęcie, popatrzmy, jak wy- 
gląda hodowla papużek falistych w ta- 
kich krajach jak Wielka Brytania lub 
Niemcy. 

Hodowane tam papużki nie mają 
wiele wspólnego z tymi, które widzi- 
my w naszych sklepach zoologicz- 
nych. Są od nich co najmniej dwa razy 
większe, mają bardzo obfite upierze- 
nie głowy i z reguły są zaobrącz- 
kowane. Ptaki biorą udział w wysta- 
wach, na których są oceniane. Uzys- 
kana punktacja jest wskazówką dla 
hodowcy do odpowiedniego łączenia 
par hodowlanych. Np. jeżeli hodowca 
X ma ptaki o zbyt krótkich ogonach, 
a hodowca Y ma ptaki, u których 
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Go 


Chów 


czy hodowla? 


w listach od Was powtarza się 
zdanie: „jestem hodowcą jednej pa- 
pużki falistej, chomika, żółwia itd.", 
albo ,„hoduję pielęgnice zebry, ale 
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10 115245140 BĘDZIE 0%. 


Szanowna Panil 


Mam 14 lat. Komiks fascynuje mnie już od 
dawna. Zawsze podziwiałem kolorowe plansze 
I ich autorów, a szczególnie jestem pełen uzna- 
nia dla Pani twórczości. Wiele razy próbowałem 
sam zająć się niełatwą sztuką, ale nigdy nie 
kończyłem zaczętej pracy. Brakowało mi cierp- 
liwości 

Kiedy jednak w ręce wpadł mi numer „ŚM”, 
w którym Pani wypowiadała się na temat twór- 
czości amatorów takich jak ja, pomyślałem, że 
oto nadarza się świetna okazja, aby profes- 
jonalista ocenił moje rysunki. Był to dodatkowy 
impuls do pracy. Tak więc komiks, który oddaję 
w Pani ręce, jest moim debiutem... Wiem, że 
wiele w nim jeszcze niedomagań, ale liczę, że 
Pani ocena pozwoli mi wychwycić słabe strony 
i w przyszłości unikać podobnych błędów. 

Marek Groszkowski 


POTWORACH ? 


KIŁCHWGWE WIGLĄ- 
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wieństwie do wielu innych nadesłanych na na- 
szą „Giełdę”. 

Rysunek masz oszczędny, kreskę pewną, 
kompozycja plansz i poszczególnych scen 
— poprawna. W sumie — zaprezentowałeś 
ciekawą grafiką. Mam zastrzeżenia tylko do 
twarzy bohaterów — są zupełnie pozbawione 
indywidualnego wyrazu. To słaby punkt Twoje 
go dzieła. Na pewno nie zaszkodzą Ci dalsze 
ćwiczenia w szkicowaniu człowieka — jego 
twarzy, sylwetki a także jego otoczenia. Od 
wzorowywanie natury to podstawowa umiejęt 
ność artysty — plastyka. Wymagająca ciągłego 
codziennego, systematycznego rysowania 

Cieszę się, że skorzystałeś z naszych wska- 
zówek i na początek przerobiłeś na komiks 
dobrze skonstruowany utwór literacki — to 
sprawiło, że w Twojej pracy odpadły pospolite 
grzechy początkujących scenarzystów, takie jak 
rozwiekle przeprowadzona akcja i naciągana 
puenta lub jej całkowity brak. 

Jeszcze uwaga techniczna: dużym minusem 
Twojego komiksu są zbyt cienką kreską wpisane 
teksty. Co mogłam — pogrubiłam, aby stały się 
czytelne i żeby można było zaprezentować „Pla- 
netę śmierci” w gazecie. Obiecaliśmy Ci kilka 


i Choszczyno miesięcy temu, że stanie się to, gdy tylko 
Miły Marku! znajdziemy miejsce — i oto się znalazło. 
Z przyjemnością wzięłam do ręki Twoją pra- Życzymy powodzenia w dalszej pracy i — nie 


cę, która pod względem starannego wykonania 
w pełni zasługuje na to właśnie miano, w przeci- 


spocznij na laurach! 
SZARLOTA PAWEL 


ETRACTT 


ogony są wyjątkowo długie, to hodow- 
ca X powinien kupić od pana Y kilka 
ptaków i krzyżować je ze swoimi 
Poza długością ogona | obfitością 
upierzenia głowy ważny jest jeszcze 
kolor ptaków, rodzaj czarnego rysun- 
ku na lotkach i sterówkach, liczba 
| symetria koralików wokół podgard- 
la, rodzaj piór (mogą być mniej lub 
bardziej miękkie, jedwabiste lub też 
sztywne), wielkość ptaka i jego kondy- 
cja, sposób poruszania się i wygląd 
ogólny, kolor oczu | woskówki oraz 
wiele innych cech. Hodowcy wiedzą, 
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Francuskie samochody małolitra- 
żowe mają w swych konstrukcjach 
wiele udanych rozwiązań sprawiają- 
cych, że są zaliczane do jednych 
z najlepszych na świecie. 

Takim bardzo udanym pojazdem 
małolitrażowym był RENAULT 5, któ- 
rego pierwsze egzemplarze powstały 
w 1972 roku. Jego następcą został 
RENAULT CLIO, który na taśmy pro- 
dukcyjne wszedł w roku bieżącym. 

RENAULT CLIO jest już nieco więk- 
szym pojazdem od swojego poprze- 
dnika i wytwarzany jest zarówno 


w wersji trzy- jak i pięciodrzwiowej 

Sylwetce samochodu brak jakichś 
nowych rozwiązań stylistycznych, 
nadwozie jego jest więc podobne do 
nadwozi innych aktualnie wytwarza- 
nych pojazdów. Ma ono klinowy 
kształt z wkomponowanymi z przodu 
prostokątnymi światłami o małej wy- 
sokości | dużymi zderzakami z two- 
rzyw sztucznych zintegrowanymi 
z dolnymi przednimi | tylnymi spoile- 
rami. 

CLIO ma czterocylindrowy, rzędo- 
wy silnik umieszczony z przodu i na- 


pędzający przednie koła. Skrzynia 
biegów Jest pięcioprzekładniowa. 

W samochodzie montowane są sil- 
niki o następujących pojemnościach 
1,1 litra, 1,4 litra i 1,8 litra; z zapłonem 
iskrowym (zi) — benzynowe. CLIO 
wyposażony jest również w silnik 
z zapłonem samoczynnym (zs) — die- 
sel; jego pojemność wynosi 1,9 litra 

Najwięcej tych samochodów bę- 
dzie miało silniki 1,4-litrowe, których 
pojemność robocza wynosi 1390 cm* 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


R>->>LMmLM> 


